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Szanowna Pani Małgorzato, 
Pokuszę się o kilka moich refleksji, zapewne niezbyt odkrywczych.   

Miłość – to pojęcie pełne treści, jednak rozumiane przez wielu ludzi odmiennie. Ogólnie rzecz ujmując i upraszczając temat maksymalnie, można wydzielić dwie koncepcje patrzenia na człowieka, a tym samym rozumienia tego czym jest miłość.  Koncepcja pierwsza,  lansowana przez religie monoteistyczne – ujmuje człowieka jako  jednostkę społeczną, która by dobrze we wspólnocie egzystować musi poddać się pewnym regułom postępowania (normy moralne) rezygnując w dużej mierze z dogadzania wyłącznie sobie. Miłość rozumiana jest tu jako  umiejętność wczucia się w czyjeś potrzeby, umiejętność rezygnacji z własnych egoistycznych potrzeb, by poświęcić się dla dobra innego człowieka. W drugiej  koncepcji (lansowanej przez środowiska lewicowo-liberalne – środowiska z definicji „nowoczesne”) przeciwstawnej pierwszej, u podstawy tworzenia  NOWEGO CZŁOWIEKA („nowoczesnego”) leży wyalienowanie jednostki ze społeczeństwa. Ma być ona egoistyczna, dbająca jedynie o siebie, pozbawiona wsparcia innych ludzi w konsekwencji bezbronna, ubezwłasnowolniona różnymi „uzależniaczami” i ogólnie  podatna na manipulację. W tej koncepcji miłość sprowadzona jest do dążenia do kopulacji w najróżniejszych jej wariantach (nazywanej „elegancko” seksem) i nic ponad to. Seks ma być kolejnym „uzależniaczem”, a jak wiemy, cukier łatwo uzależnia, bo jest słodki. 
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